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Skończył się styczeń, 1 film zaś pierwsza połowa 
karnawału, ożywionego jak nigdy dotąd, nawet przed 
wojną. Mawiał śp. Zigloba, Se na wiosną nawet wiór 
ku wiórowi afekt miłosny odcznwa, a to samo powtó­
rzyć meSna obecnie o roztańczenia się całego świata. 
<3o tyje, bes wzgląda na to, czy posiada głową, czy 
nie, ma ją zawróconą tańcem. Tańszą Śmieci na nlicy 
pod wpływem wlatra, ladzie z mrozu podskakują ma­
zurowym krokiem, Inni sawają pedałami jak przy walca, 
róSne ozałe pary tulą sią do siebie, niczem w nowo­
modnym tańcu, gazety przepełnione zapowiedziami ba­
lów, rednt, pikników i sprawozdaniami z nich, je- 
dnem słowem karnawał w całej pełni, ckyląey sią jut 
wprawdzie kn końcowi, ale właśnie dlatego, jak do­
gasająca lampa, coraz jaśniejszym kochający płomieniem.

I nic też dziwnego, te i kronikarzowi adtleliło sią 
to karnawałowo podniecanie, a to, gdy przeczytał szu­
mną zapowiedź o maskaradzie papierowej, gdy dotąd 
ezytywał tylko o taklejże katastrofie. Widocznie sto- 
sanki pod tym wzglądem poprawiły sią i papierń jest 
dosyć, a wiadomość tą przyjmą z radością wszyscy 
psujący papier, zwłaszcza zaś grafomani, którym brak 
jego dał sią poważnie odczuć utrudniając Ich twórczość. 
Skonstatowały ten fakt rodakoye pism, dyreksye tea­
trów i tym podobno instytucye, którym w ostatnim 
czasie dostarczono o połową mniej „prób talentu*, eo 
zmusiło je do podwyższenia rnbryk! wydatków na opał 
węglem i drzewem.

Kronikarz, wróciwszy onegdaj na łono kochającej 
rodziny, częścią z radości, że papieru widocznie nie 
brak, będzie zatem, ezem palić w pieca, częścią, aby 
sią ogrzać, gdyż węgle „już wyszły*, a nowych niema 
za co kupić, uchwycił lekkomyślnie kręcącą sią po po- 
koja Weroniką pod bok i obrócił ją kilka razy dookoła 
stola, pogwizdując jakiegoś walca z przed lat trzy­
dziesta. Fakt sam, na oko drobny, miał przecież, jak 
się potem pokazało, straszne i nieobliczalna wprost 
następstwa.

W pierwszej chwili, nie wiedząc, eo sią święci, 
zapytała oburzona Weronika, czy przypadkiem ido zwa- 
tyował, następnie jednak, gdy po przetańczeniu owej 
tury, odym ciężarem swych sto kilogramów opadła 
bezwładnie na otomaną, wyszeptała z widoeznem za­
dowoleniem:

— Ani przypuszczałem, że przy mej słabej konsty- 
tacy! mam w sobie jeszcze tyle siły i... Wiesz 00?... 
Warto byłoby wobec togo wybrać sią na Redutą Prasy!...

Pod kronikarzem zatrzęsły sią nogi, zrobiło mu 
sią naprawdę zimno I miał w sobie tylko tyle sity, 
by wyszeptać z prawdziwą boleścią:

— Masz babo redutą l...
Weronice plan jej, jak wogólc każdy, przez nią 

wynaleziony, ogromnie sią widocznie spodobał, rozpo­
częła bowiem zupełnie na seryo omawiać tą karnawa­
łową wycieczką, oczywiście w gronie całej rodziny.

Role sią zmieniły, teraz kronikarz zwrócił sią do 
swej lepszej połowy z zapytaniem:

— Kobieto, - czyś zwaryowah?... A skądże ja cl 
wezmą pieniędzy na taki wybryk, bo Inaczej tego na­
zwać nie mogą?... Czy zdajesz sobie sprawą z tego, 
ile wybranie sią na redutę plęeln osób musiałoby ko 
sztowuć?

— Głupstwo!... Wydatki będą minimalne, przero­
bimy sobie przedwojenne nasze suknie, trochę sią jo 
ukróci, troszkę od góry wytnie i wszystko będzie 
w porządku i

— W każdym razie i na to potrzeba pieniędzy...
— OszywIMe, ale nl6wiele!... Sądzą, ie trzy­

dzieści tysięcy wystarczy!
— Bagatela!... Dodaj do tego drugie trzydzieści 

tysięcy na pokrycie kosztów wstąpn, dwadzieścia ty­
sięcy na nieprzewidziane wydatki, bez których sią nie 
obejdzie, a będziesz mieć okrągło ośmdzlesiąt tysięcy, 
gdy natomiast ja rozporządzam w obecnej chwili pię­
ciuset markami, która chciałem obrócić na kupienie 
sobie tytonia do fajki i danie brzytwy do wyostrze­
nia...

— Potwór Ul... Zawsze tylko myśli o sobie, ro­
dzina, jej potrzeby i przyjemności dla niego nie istnie­
ją i... Boże I... I za jakież przewinienia nkarałeś mnie 
takim mężem?...

— Mam Inny projekt, daleko .praktyczniejszy... 
Wybierzcie sią na „Maskaradą Papierową*, o kosty- 
urny gotów jestem sam sią nawet dla was postarać, 
wstąp jednak 1 tą resztą, opłaćcie sobie same, gdyż 
ja na to nie mam...

— A skądże weźmiesz na kostyfimy?

— To się zrobi zupełnie bez kosztów!... Dla ciebie 
zlepią peleryną ze starych numerów Oiom harsia  albo 
Csan, dla córek z Kasjerka, Gońca 1 Reformę.., 
Jestem pewny, te zrobicie fnrorą...

Zrozumiała, że to żarty i obnrzyła się, iż imię 
żartować a tak poważnych spraw, nie odezwała sią 
też przez dwa dni z rządu, wobec czego sprawa re­
dutowej wycieczki spadła z porządku dziennego, pozo­
stawiając jednak po sobie nauką, ie dyabła nic należy 
budzić, gdy śpi spokojnie. Gdyby nie ów lekkomyślny 
wale dookoła stola, nie byłoby całej awantury, nie by­
łoby jednak I początku kroniki, czyli, ie niema na 
świacie złego, aby na dobre nis wyszło.

Właściwa kronika miała się zacząć od wzmianki
0 przybyciu do Krakowa pana ministra spraw we­
wnętrznych, na którego nczczenie zamówił Magistrat 
dwudziestokiłkustopniowy mróz, aby sią przekonał, jak 
nam tu w Krakowie dobrze I jak sią przedstawiają 
nasze sprawy wewnętrzne, gdy z powoda braku węgli
1 innych materyałów opałowych siedzieć sią musi w do­
mu w płaszczu i papuciach, s czapką nasuniętą na 
uszy, lub co rychlej zmykać pod pierzyną, o ile ją 
kto jeszcze posiada. To tylko bieds, ie pans ministra 
przyjmowano w pokojach dobrze ogrzanych, o tem zaś, 
eo dolega ogółowi, opowiadano tylko, a wiadomo, żo 
temu, co sią słyszy, wierzy sią tylko połową, a i tą 
najczęściej wypuszcza się potem jednam i drągiem 
uchem, zwłaszcza wobec przeciągów, jakie u nas stale 
panują. Msmy nibyfco granice prawie wszystkie już 
ustalono, zostały przecież jeszcze cztery dslnry, dwie 
na wschodzie (Wileńszezysui i Wschodnia Małopolska), 
pojednaj na poindniu (Jaworzyna) i na zachodzie (Ghray 
Słąsk), a nie pozwolą nam ich załatać, grożąc, że o to 
pogniewałby się Lloyd Gsorgs, który, jako pochodzący 
z rodń szewskiego, szycie butów i wszelakie łatania 
zastrzegł tylko dla siebie. Wobec tego jesteśmy bez­
radni i skazani tylko na to, 00 stamtąd kapnio, a po­
woda mrozów zaś ustało toż i wszelakie kapanie.

Zima zrobiła nam prawdziwą niespodziankę, jakiej 
zupełnie nie oczekiwaliśmy i, trzeba przyznać, nie je 
steśmy jej bynajmniej tak bardzo wdzięczni, jak się 
może spodziewała. Stawne były dawne polskie zimy 
z siarczystymi mrozami, alo to było dobre, wtedy, 
kiedy było ezem w pieca palić i w eo się porządnie 
ubrać, a nie w dzisiejsze „okryjbiody*, podszywano 
wiatrem. Mógłby kto wprawdzie powiedzieć, że po­
trzebny nam jest na lato lód do celów przemysłowych 
alo i to nie prawda, gdyż możemy się bardzo'łatwo 
obejść bez naturalnego, zwłaszcza, że pan fizyk ze 
względu na różne bakcyle chorobotwórcze rąbać go nie 
pozwoli, a mamy sztuczny, wyrabiany w rześni miejskiej.
I ślizgawka, mająca dawniej taki urok dla wielu, dziś 
go prawie zupełnie straciła, na co wpłynęło także i to, 
iż sezon ślizgawkowy przypada równocześnie z karna 
wałem, a ci sami, którzy są zwolennikami sportu łyt- 
wowego są teł i danserami i wolą kręcić się choćby 
nawet i w nieogrzaaej sali, niż na wolnem powietrza 
przy dwndzlestu kilku stopniach mrozu i nieznośnem 
wletrzysku, zawiewająoem niegrzecznie we wszystkie 
szczeliny nbraniowe, a tych dziś nie brak, u jednych 
ze względu na modę, n drogich na biedę. I magistrat 
nie jest ze zimy zbyt zadowolony, gdyż jest ona za­
zwyczaj połączoną ze śniegiem, który trzeba zgarnąć 
i wywieźć, bo wiatr nie wywieje go tak łatwa za ro­
gatki, jak naprzykład zwykłe śmieci.

Gdyby to jeszcze było ezem palić w plecach, to 
ostatecznie zniosłoby sią jakoś choćby i najcięższą zi­
mę, w takich jednak warunkach jak obecne, trudno
0 tem pomyśleć. Dla wialń piec zajmuje zupełnie nie­
potrzebnie miejsce w mieszkaniu, nu taki bowiem zbytek, 
jak regularne opalanie, może sobie chyba milioner po­
zwolić (W hotelach za jednorazowe „zaświecenie* w pie­
cu żądają według cennika tylko pięćset morel).

Wszystko to razem zestawiwszy, dochodzi się do 
przekonania, ie zima jest obecnie zupełnie niepotrzebną
1 te Sejm, kssując różne święta, powinien był I ją 
także skasować, a z pewnością nikt nie płakałby o to. 
Gała nadzieja w tem, że zima, która dokucza nam pra­
wie przez cały styczeń, prędko się też I skończy, gdy 
się wyczerpie kontyngent zimna przeznaczony dla świata 
i dlatego to wieln bardzo zwraca się z prośbą do owego 
przysłowiowego niedźwiedzia, burzącego lub poprawia­
jącego swą budę w dzień Matki Boskiej Gromnicznej, 
aby ją w tym roku stanowczo zburzył, a zyska sobie 
ogólną wdzięczność 1 uznanie, ewentualnie może nas 
prosić o pomoc przy tej robocie, a z pewnością mu 
jej nie odmówimy, materyał zaś z niej rozbierzemy 
między siebie ca opał.

Jedną tylko dobrą stronę mają mrozy I zimne wia­
try, mianowicie, ił dzięki im każdy sią spieszy, a na­
wet poważni radcowie miejscy, kroczący dawniej z ma­
jestatem rzymskich senatorów, nabierają dziwnej ener­
gii I pomykają iwawo naprzód. Posiedzenia Rady miej­
skiej cieszą sią liczniejszą, niż zazwyczaj frekwencją, 
sala posiedzeń jest bowiem dobrze ogrzaną, co niektó­

rych z panów rajców uspasabia do przyjemnej drzemki- 
Ale dogódź tu komuś i... Zamiast sią cieszyć z tego, 
narzekają, że potem w noey spać nie mogą i dla za­
bicia czasu mnszą sią zabawiać liczeniom pluskiew aa 
ścianach awych apartamentów.

Pośpiech widoczny jest takie i w Innych dziedzi­
nach, naprzykład w Informowania ezytającej publiczno­
ści przez prasę codzienną o nadzwyczajnych wypadkach. 
Dzięki temu przed tygodniem uśmierciliśmy papieża 
Benedykta XV. Jat w sobotę popołudnia, gdy on prze­
niósł się do wieczności dopiero w niedzielę rano, do­
wiedziawszy sią z nadzwyczajnego wydania krakow­
skiego Karjtrk*, że jut nie żyje. Radakcya tryumfo­
wała, chwaląc sią: „My byliśmy pierwsi, którzy do­
nieśliśmy o zgonie Ojca Świętego, z naszego nadzwy­
czajnego dodatku dowiedział się śp. Zmarły o swym 
własnym zgonie.*

Gdyby to mrozy chciały wpłynąć przyspieszająco 
także i ns poprawę naszych obecnych stosunków, szcze­
gólniej aprowizacyjnych, byłoby to bardzo wskazanem, 
niestety, na coś podobnego się nie zanosi. Obiecywa­
liśmy sobie wiele, dowiedziawszy się o zwinięciu mi­
nisterstwa aprowizacji, spodziewając się, ło wraz 
z niem weźmie w łeb i bieda, która nas gniecie, nie na­
stąpiło to jednak dotąd i nie ziści się prawdopodobnie 
prędzej, dopóki nie usońszy się jego likwidacja, a to, 
może jeszcze długo potrwać. Jest ona nieczuła nawet 
na mrozy I najsilniejsza wiatry.

Nie możemy się także doczekać, aby wzrost war­
tości naszej murki za granicą przyczynił się do obni­
żenia cen choćby tyiko najniezbędniejszych artykułów 
wewnątrz kraju. Niestety, zamarzły one i nie chcą sią 
ruszyć % miejsca, a pudełko zapałek, które kilka mie­
sięcy tema podskoczyło na piętnaście marek, kosztuje 
i dziś tyle, stosunek przedwojenny do dzisiejszego jest 
zatem taki, te dawniejsze dwadzieścia koron znaczyło 
tyle, eo dziś trejieisiei Ijngcj marski

To otrzymywanie sią cen na tym samym pozlomiet 
dotyczy w pierwszym rządzie artykułów codziennej po­
trzeby, zatem środków żywności, odzieży, opałn i świa­
tła. Potaniały natomiast... owoce połndniowe, cytryna 
z ośmdziesięciu marek spadła na trzydzieści dwie, ale 
ohyba trudno żywić sią samem! cytrynami. Potanienie 
cytryn nie wpłynęło bynajmniej w naszych kawiar­
niach na ceną „herbaty z cytryną*, która i nadał ko­
sztuje o dziesięć marek więcej, niż tak zwana „czy­
sta*.

Ważniejsze jednak, że inne, potrzebniejsze od cy- 
tryn srtyknły, jak naprzykład ziemniaki, masło, mleko, 
ser, jaja i t. d. potanieć w żaden sposób nie obcą 
i coraz trudniej spotkać się z nimi na targa. Powo­
dem tego masowy wywóz Ich za granicę, na ezem 
niesumienni spekulanci robią kolosalne fortuny.

Teraz dopiero zaczynamy rozumieć to, co dawniej 
wydawało się nam dziwnem i trndaem do pojęeia, 
naprzykład, ie po wojnach napoleońskich żądano za 
austryackiogo guldena srebrnego tysiąc i wtęccj pa­
pierowych. Widzimy, te po każdej większe] wojnie 
rosls drożyzna, a ceny nie wracały jnż nigdy do pier­
wotnego stanu. Srarsl z nas przeżyli jut jedną taką 
zwyżką po wojnie prusko • austryacklej i francusko • 
praskiej, młodsze pokolenie ma sposobność obecnie 
przekonać sią o tem na własnej swej skórze i kie­
szeni. Bajką z „tysiąca i jednej nocy* było dla nas 
wspomnienie, spotykane w starych opisach, iż za cza­
sów Maryi Teresy pobierał anatryackl starosta trzysta 
guldenów rocznej płacy, „aby mógł tyć odpowiednio 
do swej wysokiej godności i mieć ns utrzymanie do 

, wyjazdu koni*.
Minęły bezpowrotnie te czasy ! nigdy jni nie wrócą, 

jak również te, które my sami pamiętamy, ii w nie­
dzielę, mając koronę w kieszeni, można było pójść na 
flaczki z wódeczką, dwiema bombkami piwa 1 nienaj­
gorsze® cygarkiem, a jeszcze zostało na powrót tram­
wajem do domu, aby się przypadkiem nie spóźoić na 
obiad, na który kochająca żona przygotowała dosko­
nałą wieprzową pieczeń „se skórką* i leguminkę, bar­
dzo kosztowną, gdyż do jej sporządzenia trzeba było 
aż... sześciu jaj, po dwa centy sztuka.

Dziś wszystko to należy do wspomnień i stanowi 
temat rozmyślań, żo nasi potomkowie nie będą chcieli 
wierzyć, w jakich żyliśmy dostatkach I będą nam kie­
dyś tak zazdrościć, jak my naszym ojcom. Giyby cł 
biedacy powstali dzisiaj z grobu, z pewnością powró­
ciliby bardzo prędko na miejsce swego wiecznego 
spoczynku, nie czekając nawet, aż magistrat do­
prowadzi szerokotorową linią tramwajową do samego 
cmentarza.


